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DZIENNIK ILLUSTROWANY

DLA WSZYSTKICH
PRENUMERATA w Krakowie
I Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 150

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

. - ■ OGŁOSZENIA.........-
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankle* 
wloz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod„Pawiem“ od 8 r.do 3 popol* 
z wyjątkiem niedziel i świąt*

Na Lwów skład i ekspedycja* 
Agencja Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—
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KAWA
1 funt bardzo dobrej surowej 59 ct. 

Palone gatunki znakomite: 
Kawy palonej gospodarskiej ’/4 funta 18 ct. 

„ „ familijnej „ „ 25 „
„ „ cesarskiej „ „ 30 „

w handlu
Józefa Utawskiego

Kraków, plac Szczepański 6 3)

Wyborna Bryndza owcza
1/4 funta 8 centów.

Zaszczytnie znany z doborowych i tanich towa
rów Tani sklep Chrześcijański „Pod Ko
ściuszką" w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 1.1. 
zaopatrzony został w świeże i modne towary na 
sezon letni.

• Z pola wojny
Eskadra Rożdestwieńskiego i dalsze jej 

losy. — W Mandżuryi.
W chwili, kiedy Port Aitura kapituluje 

flota koncentruje się blizko portu Diego 
Suarez, na Madagaskarze. Skoro tylko rząd 
japoński dowiedział się o wybranym pun
kcie koncentracyi, dal rządowi francuskie
mu do poznania, iż zawierza mu, że neu- 
tialność będzie ściśle zachowana. Po
nieważ jednak niemieckie okręty węglowe 
spotkała jakaś w drodze przygoda, z po
wodu której nie zdążyły za flotą, okrętom 
rosyjskim zabrakło węgla, świeża dostawa 
stała się koniecznością. I Francya dostar
cza węgla. Japonia podniosła protest i od
wołała się do francuskiego rządu — ten 
zaś dal przyjazną odpowiedź, zapewniając 
o swojem poszanowaniu praw międzyna
rodowych i oświadczając, że .. neutralność 
nie została naruszona, że tylko władze ko 
lonialne nie były dość czujne. Podobno 
rząd francuski wysiał równocześnie do Ma
dagaskaru instrukeye, które posła japoń
skiego w Paryżu zupełnie zadowolnily. 
Ten sam dziennik donosi, że Rożdiestwień- 
ski, przybywszy do Diego Suarez, poprosił 
telegraficznie admiralicyę francuską o., ma
py oceanu indyjskiego, ponieważ flota bał
tycka ich na dalszą drogę nie posiada!

Telegramy doniosły, że z Krety wypły
nęły wczoraj cztery rosyjskie krążowniki, 
aby się połączyć z Rożdestwieńskim, a z 
końcem stycznia wypłynie z Libawy pięć 
okrętów liniowych (tj. wszystkie pozostałe, 
jakie Rosya jeszcze posiada).

Zatem za 2—3 miesięcy Rożdestwieński 
będzie rozporządzał bardzo potężną flotą. 
Ale co pocznie. biedak tymczasem ? Obe 
cnie próba atakowania Japończyków ró
wnałaby się przecież zagładzie!

Więc często spotkać się można z opinią 
sfer fachowo-wojskowych, iż Rożdestwień
ski będzie odwołany. Zdaniem naszem je
dnak to nie nastąpi.

Rożdestwieński, przeciwnie, będzie krą
żył naokoło Madagaskaru — i oczekiwał 
posiłków, aż nadejdzie chwila sposobna do 
morskiej ofenzywy.

A ta chwila — zdaniem rządu rosyjskie
go — nastanie wtedy, gdy Kuropatkin od
niesie zwycięstwo w Mandżuryi. Na to 
zwycięstwo wciąż jeszcze liczy zaślepiony 
samochcąc ku zgubie swej zdążający ca 
rat; kampania mandżurska zaś rozpocząć, 
się może dopiero naiwcześniej z począt

Polityczna alegorya z angielskiego „Daily Graphic”:
Upadek Portu Artura otwiera więzionej Rosyi wrota ku słońcu swobody.

kiem lutego, gdy wojsko i artylerya z pod 
Portu Artura przybędą do Liaojangu.

Że zaś właśnie w zimie przyjdzie do 
decydujących bojów w Mandżuryi, o tern 
można wnioskować z wielu głosów japoń
skich, twierdzących, że zimowa kampania 
ze względu na stan dróg mandżurskich 
łatwiejszą jest od wiosennej. Naturalnie 
zbyt silne mrozy udaremnią kampanię, 
ale z nastaniem nieco cieplejszej pory w 
lutym lub marcu, Japończycy z pewnością 
podejmą ofenzywę. Ofenzywa polegać bę
dzie zapewne na obejściu armii rosyjskiej 
i zaatakowaniu jej z boku; frontowy bo
wiem atak ze względu na fortyfikacye 
byłby trudny.
J3k Rosyanie przyjęli wiadomość o upadku 

Portu Artura.
Korespondenci pism zagranicznych, mię

dzy innymi korespodent „Neue Freie Pres-

Magazyn mebli tlt? f KAJETAN.DDDZIAK
Poleca komplstno urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie rnlinty dekurasyine i tapicerskie. to cenach możliwie niskich



se“ donoszą ze zdziwieniem, że ludność : 
rosyjska, a zwłaszcza sfery wyższe, przy- : 
jęły wiadomość o upadku Portu Artura : 
zupełnie obojętnie. Oburza się na 
to zarówno konserwatywna, jak i rady
kalna prasa rosyjska.

Arystokracya urządza wprawdzie bezu
stannie dobroczynne bale i bazary dla 
rannych i chorych, ale wszystkie te sta 
rania i towarzyskie „funkcye“ mają na 
celu jedynie zabawę. Zbytkowne restau- 
raeye są wieczorami przepełnione, rumuń
skie i cygańskie chóry są tak samo po
szukiwane, jak za najlepszych czasów, 
drogi, wiodące do „zimowych ogrodów" 
roją się od sań i pojazdów, wiozących 
rozbawioną publiczność. „Ogólna oboję
tność jest równie uderzającą, jak wstrę- 
tną“.

Jest to jednak najlepszym dowodem, 
jak niepopularną jest wojna wśród rosyj
skiego społeczeństwa. Lecz tak samo jest, 
według dońiesień angielskich korespon
dentów, w Porcie Artura. Zaraz po pod
pisaniu kapitulacyi, zaczęły się w Nowem 
mieście-okazywać objawy, świadczące o 
wszystkiem, tylko nie o głębokiem przy
gnębieniu Rosyan. W zaprowiantowanych 
przez nieprzyjaciela restauraeyach, o ile 
jeszcze istnieją, zagrało dawne hulaszcze 
życie, orkiestr f wyszły na zbombardowa
ne place i ulice, panie ukazały się w po
nętnych toaletach....

zgodził się na to ciężko dotknięty ojciec. 
Medyk otworzył bisturem klatkę piersiową 
zmarłej i zaczął dokonywać jakichś mani- 
pulacyi około serca, poczem wkrótce za
różowiły s.ę usta zmarłej, jakby życie w 
nią wstępowało, serce zaczęło samo bić, 
kończyny stawały się ciepłe.

Trwało to kilka minut, poczem znowu 
tętno ustało, zanikało, aż wreszcie prze
stało uderzać.

Medyk nie chciał dać za wygraną. Za
nurzył rękę ponownie w wnętrzu klatki 
piersiowej i powtórzył manipulacyę z je
szcze wyraźniejszym skutkiem i znowu 
serce biło, twarz nabrała naturalnych ko
lorów, jakby u śpiącej osoby, której bra
kło tylko jeszcze oddechów.

Próby te trwały godzinę i przez ten 
czas z przerwami serce odżywało, biło ry
tmicznie i napełniało krwią tętnice, zaś 
ogólny wyraz stawał się tak żywy, że 
przez odchylone powieki widać było coraz 
bardziej wyjaśniające się oczy; wreszcie 
nacieranie ciała dało mu wygląd jakby za 
życia.

Niestety — mózg i płuca obumarłe nie 
dały się już pobudzić do życia.

Może kiedyś przyjdzie i do tego, że te 
dwa organy dadzą się ożywić podobnie, 
jak serce, a wtedy wskrzeszenie Łazarza 
nie będzie już tajemnicą.

Na razie jednak, cokolwiek możnaby a- 
i merykańskiemu pochodzeniu faktu zarzu

cić, pozostaje niezachwiana jego istota 
stwierdzona również w paryskiej Akade
mii umiejętności doświadczeniami A. Ku 

i liako, który, zdziwiony odpornością serca 
u zwierząt o ciepłej krwi, zwrócił w tym 

i kierunku swe badania.
> Początkowo pobudzał do ruchu serce
■ królików w 44 godziny po ich zgonie, pó

źniej udawało mu się to u ptaków i kró-
• lików wywołać w 4 i ó dni po ich zgo- 
- nie; z pomocą urządzonego sztucznego krą

żenia podtrzymywał bicie serca przez 3
■ do 4 godzin.
j Następnie rozpoczął doświadczenia na 
. zwłokach ludzkich. Jeszcze w r. 1902 po 
, raz pierwszy pobudził do ruchu serce dzie

Serce nie obumiera?
W tych dniach zdarzył się w Nowym 

Jorku ciekawy wypadek.
Na przedmieściu Brooklynu zmarła na 

zapalenie płuc 18-letnia córką pewnego 
kupca. Dwaj lekarze, ordynaryusz i miej
ski, stwierdzili śmierć.

W wigilię pogrzebu zgłosił się do stra
pionego ojca młody, właśnie co ukończo
ny student medycyny ze szkoły lekarskiej 
w Filadelfii z ciekawą propozycyą przy
wrócenia zmarłej do życia, a przynajmniej 
pozwolenia na podjęcie prób w tym celu.

Nie mając już i tak nic do stracenia/ 

cka 3 miesięcznego w 30 godzin po śmier
ci wskutek zapalenia płuc.

Toż samo doświadczenie powtarzał na 
zwłokach dorosłych, mimo stwierdzonych 
w wnętrzu serca skrzepów.

Badania te wykazały, iż w niektórych 
chorobach śmierć nie następuje skutkiem 
wyczerpania jego żywotności i siły, lecz 
skutkiem nagromadzenia produktów trują- 
cych w jego tkankach. Przez ich wypłu
kanie i sztucznie wywołane krążenie wra
cało bieie serca.

Różny od tego sposób zastosował mło
dy medyk amerykański, posłużywszy się 
masażem serca.

Jest jeszcze trzeci sposób przywrócenia 
serca do żywotności, a to przez zetknięcie go 
z t. zw. płynem Lockego. Złożony on jest 
z chlorku wapna, potażu, soli morskiej i 
destrozy z węglanem sody przy ciepłocie 
37 st. C. ciepła i przepojeniu tlenem.

Jak te objawy tłómaczyć?
Jedynie cudownym mechanizmem serca 

zależnym od jego samodzielnych zwojów 
nerwowych, tak odrębnych, jak są dla sie
bie zwoje mózgowe. Zwoje te w sercu 
czułe są na bodźce zewnętrzne, jak masaż, 
sztuczne krążenie i zetknięcie się z płynem 
Lockego. Jednem słowem serce zawiera 
w sobie takie źródło energii własnej, któ
ra najzupełniej wystarcza na jego obsługę 
i jego potrzeby niezawiśle od całego sy
stemu nerwowego jakoteż od mózgu. To 
też i za podziałaniem na nie zewnętrznych 
pobudek odzyskuje ono wyłącznie w swym 
zakresie żywotność i energię w pośród in
nych narzędzi stanowczo już obumarłych, 
ponieważ te ostatnie nie mają tej samo
dzielności, co serce.

Z KRAJU.
Krzeszowice. 30 grudnia z. r. wczesnym 

rankiem przyszedł do kościoła parafialnego 
39 letni Andrzej Grochal i korzystając, że 
w kościele przez dłuższy czas nikogo nie 
było, odbił puszkę i wybrał z niej pieniądze, 
poczem — przez nikogo nie spostrzeżony 
— uciekł. Zachęcony powodzeniem, włamał

BURFORD DELLANNOY.

Tajemnice lekarza kobiecego
przełożył i opracował 

Dr JULIUSZ BANDR0WSK1.
151 . -------------
Doktor, który zawezwał Rissona, żarto

wał sobie z początku z jego uwag: lecz 
wobec nalegań swego kolegi podjął pewne 
zabiegi ratownicze około rzekomo zmarłej.

Przez pewien przeciąg czasu nie wydał 
lek użyty żadnego wyniku ; lecz wkrótce 
nieznaczne drżenie przelotnie poruszyło bla
de wargi, a nieco później odezwało się i 
serce słabiutkiemi jak wątła fala uderze
niami. Natychmiast obaj lekarze pozdej
mowali surduty i wzięli się energicznie do 
dzieła.

Na przemiany przeto, gdy zmęczył się 
pierwszy, zajmował jego miejsce przy bie
dnej kobiecie drugi, wyciągając jej ręce już 
to ku górze i wstecz, zadając środki po
budzające, nacierając członki, wdymając 
powietrze do płuc, aż wreszcie pozornie 
zmarła otworzyła oczy i słabym głosem 
przemówiła. Oddychanie naturalne zastą
piło już wówczas sztuczne.

Wspomnienie tego skutecznego odrato
wania odnowiło się w pamięci doktora 
Rissona w chwili, gdy stał pochylony nad

ciałem, złożonem przez owych dwu ludzi 
w izbie opuszczonego domu. Objawy były 
też same do tego stopnia, iż obudziły je
go ciekawość zaraz od pierwszej chwili. 
Powątpiewanie Rissona o zupełnej śmierci 
wzmagało się.

Położył rękę na piersi w okolicy serca, 
przyłożył ucho do ust zmarłego — ani śla
du życia...

Otrzymał w ten sposób negatywny do
wód, stwierdzający skon. Dziewięćdziesiąt 
lekarzy uznałoby ten dowód jako zupełnie 
przekonywujący.

Lecz obłęd, pod którego władaniem żył 
Risson już kilka dni, zdawał się teraz o- 
puszczać go zupełnie. Stawał się napo- 
wrót tym samym dawnym, lękliwym le
karzem.

Pomacał się po kieszeniach surduta i 
wyczuł w jednej z nich małe etui, zawie
rające strzykawkę i odczynniki. Alkoholu 
tylko jeszcze... potrzeba mu było alkoholu! 
Przypomniał sobie, iż zabrał go ze sobą 
z domu wraz z bułkami i zimnem mięsi
wem.

Poskoczył do miejsca, gdzie pozostawił 
był resztki tej skromnej zastawy.

Powróciwszy z butelką brandy w ręce, 
rozpoczął ów cały szereg przeróżnych za 
biegów, które mu się tak szczęśliwie po
wiodły u pozornie zmarłej kataleptyczki. 
Zdjął żakiet i kamizelkę z mężczyzny poz

bawionego życia i obnażył go aż do pasa. 
Pierś i ramiona musiały być wolne, jeśli 
zamierzał ożywić martwe usta tem samem 
przelotnem drganiem, które było tak szczę
śliwym zwiastunem powrotu do życia u 
innego chorego.

Napełniwszy strzykawkę, Risson wybrał 
odpowiednie miejsce do wbicia igły pod 
skórę ciała, pogłębił ją tam i zwolna na
ciskał na tłoczek, gdy równocześnie ostro
żnie wlewał kroplami brandy do ust mar
twego.

Ponownie potem poczynił jeszcze dal
sze liczne zastrzyknięcia w ramię i inne 
miejsca ciała Rapera, wyczekując z nie- 
zwykłem napięciem najmniejszej choćby 
wskazówki powrotu jego do zmysłów.

Wreszcie po długich zachodach powo
dzenie uwieńczyło jego trud; wystąpił o- 
bjaw ten sam, jaki zaszedł był u katale
ptyczki.

Nieznaczne poruszenie, zaledwo dostrze- - 
galne drżenie przebiegło po wargach, po
czem wkrótce nastąpiło zwolnienie klatki 
piersiowej, tak, że Risson sam głęboko o- 
detchnął szczerem zadowoleniem.

Szczęście niewysłowione daje przekona
nie, iż ocaliło się jakąś istotę z uścisków 
śmierci!

Ciąg dalszy nastąpi.

JCalosze rosyjskie amerykan. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
JCraków, ulica Sławkowska 3, Motel Saski. -
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się następnie z całą zręcznością, do sklepu 
p. Głowni i zaczął łap gromadzić, ale p. 
Głownia, słysząc podejrzany hałas w sklepie, 
przyszedł i złapał złodzieja, oddając go po
licyi. Obecnie siedzi w areszcie tutejszego 
sądu.

W poniedziałek 2 stycznia operowała u 
nas na jarmarku cała szajka młodych zło
dziei, z których część została wyśledzoną i 
przyaresz.towaną. Są to 10 letni Józef Zalę
ga z Mydlnik, 11 letni Jan Kowalski z Za
krzówka i 20 letnia Rozalia Zielińska z Trze 
bini. Całe dobrane towarzystwo siedzi w ka 
źni sądowej.

Z Białej. (Straszny wypadek. — Jarmar
ki na świnie. — Osobiste. — Wybory do 
Rady miejskiej.) W Dziedzicach w dzień 
Trzech Króli dostał się przypadkiem nau
czyciel ludowy z Czechowic, p. Korzonek, 
pod koła nadchodzącej lokomotywy. Nieszczę
śliwy zginął na miejscu, bo koła maszyny 
przeszły przez tułów; widok poszarpanych 
zwłok był straszny.

Dnia 5 stycznia zjechali się w Białej bar
dzo licznie handlarze i hodowcy trzody chle - 
wnej, celem naradzenia się nad potrzebą 
wznowienia dawnych jarmarków na świnie w 
Białej. Zebrani obradowali w sali posiedzeń 
Rady miejskiej pod przew. burmistrza tutej
szego p. Lukasa. Przybyli na zgromadzenie 
kupcy i hodowcy,świń z Galicyi, Bukowiny, 
Czech, Moraw i Ślązka, a także i przedsta
wiciele wielkich masarni. Wszyscy oświad
czyli się jednomyślnie za wprowadzeniem 
wielkich jarmarków na świnie w Białej. 
$-,Dr med. Jan Łodygowski został przenie
siony z Białej do Milówki na lekarza okrę
gowego.
^Wybory do Rady miejskiej w Białej od
będą się: w I. kole 3 lutego; w II. kole 
25 stycznia, a w III. kole 18 stycznia b. r.

Nowy Sącz, 9-go stycznia. (Pożegnalne 
przedstawienie lwowskiego teatru ludowego). 
W niedzielę wieczór pożegnał nas lwowski 
teatr ludowy ostatniem przedstawieniem ko- 
medyi p. t.: „Publiczna tajemnica". Sala by
ła przepełniona publicznością, która ubawiw
szy się wyśmienicie, nagradzała artystów za 
służonymi rzęsistymi oklaskami, szczególnie 
pp.: Pilarskiego, Zwidliczów, Kalinowskich,

Olską, Arciszewską, Grafczyńską, Cudnow- 
skiego i małego 6-cio letniego Roberta. Pa 
nie artystki na pożegnanie obrzucono nadto 
kwiatami i bukietami.

Zakopane, 9-o stycznia. (Frekwencya go
ści. — Lwowski teatr ludowy). Bawi tu 
już zimowników około 1.000, z tych w za 
kładzie dra Chramca 60, po kilku, kilkuna
stu mieszczą mniejsze i większe pensyonaty. 
Dla uprzyjemnienia pobytu kuracyuszy zawi
tał tu dziś do nas lwowski teatr ludowy, 
wracający z Nowego Sącza. Przedstawienia 
odbywać się będą we wielkiej sali hotelu 
„Morskie Oko“ i w sanatoryum dla piersio
wo słabych. Spodziewamy się, że teatr bę
dzie miał najlepsze powodzenie, już ze wzglę
du na znakomite siły i doborowy repertuar.

Co
% mieście?KALENDARZ.
Dziś we środę Higiniusza. — Jutro we 

czwartek Honoraty. — Pojutrze w piątek 
Hilarego.

Środa.
Teatr. Miejski zamknięty. 

Czwartek.
Teatr. W miejskim: „Tkacze", dramat w 

5 aktach G. Hauptmana o godzinie 7-ej wie
czór.

Z teatru ludowego. Teatr ludowy, za
chęcony nieby wałem powodzeniem Jasełek 
Rydla „Betleem Polskie", wystawia takowe 
3 razy w bieżącym tygodniu, a mianowicie 
w dniach: środa, czwartek i piątek.

Chcąc ze sztuką tą zapoznać szersze masy, 
zniża dyrekcya ceny mie.se do wysokości cen 
zwyczajnych. Obok tego uczyniono zadość 
zmianom przez autora i p asę poczynionym 
tak, że już środowe przedstawienie wolnem 
będzie od wszelkich usterek.

W sobotę wystawia teatr ludowy „Kroni- 
czkę krakowską", arcykomiczną komedyę Z. 
Przybylskiego, zlokalizowaną do stosunków 
krakowskich, a w Krakowie dotąd nie graną.

O WAWEL.
■

W dyskusyi nad sprawą Wawelu zabrał 
głos tajny radca, ekseeleneya, były namie-. 
stnik i znawca w rzeczach sztuki Leon hr. 
Piniński. Jest to więc głos bezwarunkowo 
nie podejrzany o „szowinizm" narodowy. 
I cóż się okazało? Oto stanął on zgodnie i 
zupełnie po stronie tych, którzy domagali 
się, ażeby na zaniku wawelskim było tak
że muzeum narodowe. Autor sprawę tak 
wszechstronnie oświecił, że ją rozstrzygnął. 
Odtąd dyskusya jest już chyba zamkniętą. 
Na zamku powinno być obok rezydencyi 
— muzeum narodowe. — Ale teraz co 
dalej? Po teoryi, po słowach, po ustale
niu się przekonania, życzenia i woli spo
łeczeństwa, odnośne orzeczenia kontraktu 
z dnia 15 lipca 1903 — którym kraj swo
ją własność, cały Wawel, z rąk skarbu 
austryaekiego wykupił, opiewają: „Kraj 
przeznacza nieruchomości zam
kowe Wawelu (nic więcej) na rezyden- 
cyę..." „G. k. skarb państwa zezwala, aby 
prawo własności (całego Wawelu) zostało 
zaintabulowane dla Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z W. Księstwem Krakowskiem z 
równoczesnem uwidocznieniem, że real
ności zamkowe Wawelu (nic wię

słychać-
Kraków, 

11-go stycznia.

cej) przeznaczone są na umieszczenie re
zydencyi..."

Wynika więc stąd: że zamek oddany 
jest na rezydencyę, całe zaś wzgórze Wa
welu nie jest nikomu oddane i pozostąje 
tylko pod władzą kraju;

że zamek przeznaczony jest na rezyden
cyę, lecz o tem w kontrakcie żadnej nie 
ma wzmianki, kto ma tę rezydencyę urzą
dzić;

że skoro zamek oddany jest na rezy
dencyę, my zaś chcemy, żeby tam i mu
zeum narodowe było umieszczone, może 
się to stać jedynie przez porozumienie z 
rezydentem, czyli z władzami, które rezy
denta zastępują. Wymaga to bądź dodat
kowej do kontraktu klauzuli, bądź osobne
go układu z rezydentem, właścicielem słu
żebności ;

że kontrakt ustanawia na Wawelu dwóch 
włodarzy, jednego dla zamku, drugiego dla 
całego wzgórza Wawelu.

Hr. Piniński nie wdał się w rozpatrze
nie tych stron sprawy; wołał on rzecz tak 
stawiać, jak gdyby żadnych trudności nie 
było.

Uczynił to widocznie z umysłu, nie chciał 
dopuścić wątpliwości, przyjął za pewnik 
to, co jest naturalnem, niezbędnem i zgo- 
dnem z kontraktem. Mówi on bowiem: 
„...został wprawdzie Wawel zapisany jako

Sztuka ta, wystawiona aa scenach war
szawskiej i lwowskiej, dłuższy czas nie scho
dziła z repertuaru.

Dyrekcya teatru zaangażowała kilka wy
bitnych sił prowincyonalnych, między inny
mi panią Mycińską i pp. Foltę i Muszyń
skiego.

Betleem polskie, w teatrze ludowym gra
no przez ostatnie cztery dni z rzędu jasełka 
Łucyana Rydla p. t. „Betleem polskie". — 
Osnute na tle kolend i szopki, różni się „Be
tleem polskie" tem od zwyczajnych jasełek, 
że autor w sposób artystyczny wyzwolił je 
od podań biblijnych, a nadał im charakter 
specyficznie polski, ludowy. Betleem, w któ- 
rem Chrystus przyszedł na świat, w jasełkach 
Rydla nie leży w Palestynie, ale na polskiej 
ziemi, gdzieś pod Krakowem, u stóp Wawe
lu. O narodzeniu Boga człowieka dowiadują 
się pierwsi polBcy chłopi i oni idą, z czem 
kto może, do stajenki, powitać dziecinę bożą. 
A Herod, to nie ten tyran biblijny, mordu
jący żydowskie niemowlęta, to najeźdźca, któ
ry chce lud polski wynarodowić i każę dzie
ci polskie zabijać. Ale tego ludu Pańscy 
bronią anieli. U stóp Chrystusa pokłon biją królo
wie polscy, Piast, Mieszko I i Bolesław Chro
bry, Kazimierz Wielki, Jadwiga, Jagiełło, So
bieski, husarze pancerni i konfederaci bar
scy, a potem chłopi kosynierzy, bohaterzy z 
pod Racławic, pełni ufności, że ich Bóg do 
zwycięstw powiedzie:

•
Najświętsa Panienecko,
Dejze ucałować nóżki,
Bom ci jest krakoskie dziecko, 
Bom kosynier z pod Kośeiuski

mówi chłop bohatyr' do Najświętszej Panny, 
pewny, że ona dzieci krakowskie nad inne 
miłuje. A potem korowód postaci, symboli
zujących' epoki z niewoli Polski. Więc ułan 
z 31 roku, więc powstaniec z 63, unita pod
laski, błagający o siłę do wytrwania w wie
rze ojców, mieszczka z poznańskiego, z dwoj
giem dzieci, katowanych w szkole, wynaro- 
dowianych z zaciętością przez Prusaków. Aż 
Matka Boża wzruszona powstaje, płaszczem 
swym matkę i dzieci okrywa, a sama błaga 
boskiego syna swego, by ulżył niedoli naro
du. — Oto po krótce treść jasełek, których 

własność na rzecz kraju, lecz ze służebno
ścią, iż ma służyć na rezydencyę monar
szą, która to służebność nie może się od
nosić do arei wzgórza wawelskiego, lecz 
odnosi się do samego zamku".

Wynika stąd, że kraj musi także fak
tycznie objąć Wawel w posiadanie, bo 
przecież ktoś musi areą wzgórza wawel
skiego zarządzać.

Ale tak samo ma się rzecz i co do 
zamku, skoro tam mają być i rezyden- 
cya i muzeum narodowe. Rozgranicza też 
autor słusznie i wyraźnie kompeteneye, 
ciężary i prawa, gdy mówi bardzo jasno, 
lubo bardzo oględnie, niejako delikatnie, 
ale mówi:

„Jeżeli przypuścićby można (a przecież 
nawet nie godzi się wątpić o tem), że 
dwór zechce się przyczynić do kosztów re- 
stauracyi i własnym sumptem prze
prowadzi urządzenia właściwych aparta
mentów i innych ubikacyi rezydencyi, 
to przecież bardzo łatwo zrozumieć, że 
zechce się ograniczyć do rzeczywistych ce
lów i potrzeb..."

Zatem rezydencyę w sposób wła
ściwy winien odrestaurować i urządzić 
dwór, zaś resztę, to jest trzy czwarte 
zamku będzie miał restaurować i urzą
dzić na muzeum narodowe, zarządzać tem

Bawełny, wełny, włóczki i przybory do szycia poleca

STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2.
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tekst stanowią w znacznej części kolendy i 
pastorałki ludowe.

Wielką uciechę budzą interludya po każ
dym akcie. Przed kurtyną stają postaci zna
ne ze szopki, a więc Jędrek-Mędrek, żyd a- 
rendarz, dyabeł i Twardowski, stary dziaduś. 
Ruchy ich, takie same, jak w szopce, spra
wiają, że odnosi się zupełnie wrażenie, iż się 
ma przed sobą lalki ze szopki. Pomysł bar
dzo szczęśliwy i bardzo dobrze wyzyskany.

O ile można już poznać z treści, „Betleem 
polskie" wymaga dużej sceny, wspaniałych 
dekoracyi i nadzwyczaj sumiennej reżyseryi 
Scenka ludowego teatru jest za mała na ta
kie przedstawienie; dekoracye, takie, jakie 
były w ludowym teatrze, mogły zadowolnić 
skromne zaledwie wymagania,

Reżyseryę prowadził sam autor, ale mimo 
widocznych wysiłków nie udało mu się wy
reżyserować sztuki należycie. Gra artystów 
była bardzo słaba. — Z pośród powszechnej 
szarzyzny wybijali się zaledwie pp. Węgrzyn 
(Heród), Jaracz (szatan), Osterwa (Marszałek 
dworu), Gabryelski (kanclerz), Mirski (unita), 
p. Stradiotowa (Matka boża).

Co zaś bezwarunkowo napiętnować r.ależy, 
to lenistwo pp. a'tystów. Pomimo, że sztukę 
grano już kilkakrotnie i że tekst jej bardzo 
łatwo da się zapamiętać, żaden z nich pra
wie nie umiał roli, tak, że czasami sufler przy
głuszał grającego.

Temu to, zdaje się? przypisać należy, że 
już na poniedziałkowem przedstawieniu pu
bliczności było bardzo mało.

Chcielibyśmy zobaczyć „Betleem" na innej 
scenie. J R.

Nowy dramat Wyspiańskiego. Koresp. 
„Kraju" donosi: Stanisław Wyspiański ukoń
czył nowy dramat historyczny wierszem p 
t.: „Skałka". Wyspiański wraca w tym u- 
tworze jeszcze raz do epoki Bolesława Śmia 
tego, co więcej: do faktu zabicia św. Stani
sława. Nowy dramat stanowi jakby odwrot
ną stronę dramatu „Bolesław Śmiały". Gdy 
w „Bolesławie11 przez cały czas byliśmy 
świadkami akcyi, rozgrywającej się w świe
tlicy zamku wawelskiego — tutaj widzimy 
akcyę, toczącą się równolegle do tamtej — 
w pałacu biskupim i w kościele na Skałce. 
Tam był bohaterem król Bolesław, tu jest 
nim biskup krakowski, W ten sposób staje 
się nowy dramat bolesławowski jakby uzupeł- 

nieniem tamtego. „Skałka" pojawi się naj
pierw na deskach teatru lwowskiego.

Z pracowni Malczewskiego. W zacisznej 
pracowni znakomitego twórcy „Skowronka", 
roi się od nowych płócien, które niebawem 
ukażą się na wystawach publicznych. Jednem 
z większych będzie tryptyk, zatytułowany 
„Zawcześnie kwiatku",— kompozycya, sym
bolizująca wiosnę. Wspaniały rysunek głów, 
świetna gra barw i duch jakiejś tęsknoty 
rzewnej, owiewającej pcmysł artysty, koja
rzy się w tym najnowszym utworze w całość, 
dającą pełny wyraz charakterystycznym ry
som twórczości Jacka Malczewskiego. lana 
kompozycya dużych rozmiarów, wyobraża mo
dlitwę czterech starców-weteranów, skupio 
nych około figury kamiennej Matki Bos iej. 
Portret młodej, przystojnej kobieiy, kilka wi
zerunków własnych artysty, malowanych z 
genialną intuicją, wreszcie cykl prz< ślicznych 
kompozycyi do powieści Dygasiń<kiego „Go
dy życia", dopełniają najnowszego dorobku 
myśli i pracy Jacka Malczewskiego.

Opłatek w „Eleuieryi". W niedzielę wie 
czorem odbył się w nowym lokalu tego Tow. 
uroczysty opłatek przy niezwykle licznym u- 
dziale członków. Do stołów zasiadło blizko 
150 osób. W czasie uczty przemawiali pre 
zes p. Filasiewicz, dr GcLńska, p. Strączek 
i p L:gęza. Po kolacyi rozpoczęły się ocho
cze tańee. prowadzone przez p. Gruszczyń 
skiego aż do późnej nocy.

II. bal „Chóru akademickiego". Dnia 28 
stycznia b. r. odbędzie się pod protektora
tem J. W. P. Michałowej Chylińskiej i Jego 
Magnificeneyi prof. dra Napoleona Cybulskie
go w sali hotelu Saskiego II. bal „Chóru a- 
kademickiego" na cele sanaturyum akadem. 
w Zakopanem. Komittt dokłada wszelkich 
starań, aby bal na tak sympatyczny cel wy- 
padł jak najpomyślniej. Łaskawe naddatki u 
prasza się nadsyłać pod adresem: Komitet 
II. balu/ „Chórn akademickiego", ul. Jabło
nowskich, Dom akademicki, sala 22.

Towarzystwo weteranów wojskowych 
w Krakowie urządza dnia 14 stycznia wiel 
ką zabawę taneczną w sali Strzeleckiej przy 
ul. Lubicz. Początek o godz. 8 ej wieczorem. 
Zaproszenia wydaj? komitet w lokalu Towa
rzystwa przy ul. Grodzkiej pod 1. 32.

Wydział „Przyjaźni" krakowskiej zawia
damia swoich członków, że dnia 11 b. m.

muzeum, oraz całem wzgórzem Wawelu 
kraj.

Rozdzielają się zatem kompetencye. Mu
szą tam być dwie władze, dwóch gospo
darzy, jeden dla rezydencyi, drugi dla 
muzeum i całego Wawelu. Z natury rze 
czy zaś wynika, że władza, zarządzająca 
rezydencyą, może na cały czas n i e o b e 
cności dworu powierzyć także opiekę 
nad rezydencyą krajowi. W rażie i na 
czas przyjazdu dworu, obejmowałyby wła
dze dworskie bezpośredni zaiząd rezyden
cyi, obok stałego włodarza muzeum i Wa
welu.

Tylko taki porządek da się pomyśleć, 
tylko taki układ stwierdza własność kra
ju, tylko taki układ może i dworowi 
dogadzać, albowiem ogranicza wydatki 
jego do minimum, tylko do restauracyi 
apartamentów rezydencyjnycb.

Wiemy zatem już teraz, co ma być na 
Wawelu jak się rozkładają przyszłe ko
szta, jakie tam powinno być zaprowadzo
ne w ł o d a r s t w o.

Należy zatem nareszcie dzia
łać. Do działania powołani są: namiest
nik kraju i marszałek kraju. A jest już 
ostateczna pora do działania —

skoro „realności zamkowe mają być już 
z końcem r. 1905 opróżnione.

W ciągu br. powinny zostać załatwione 
następujące sprawy: Układ z dworem 
względem sposobów i kosztów reslaura- 
cyi realności zamkowych i układ co do 
sposobu zarządu.

Do tego działania, dó rokowań z och 
mistrzem dworu i z ministrem domu ce
sarskiego niniejszem ponownie nawołuje
my. Gdy zaś sprawa ta bezpośrednio Kra
ków zarówno jako gminę, jakoteż histo
ryczną stolicę, dotyczy, przeto prezydyum 
i rada miejska są obowiązane zwrócić się 
bezzwłocznie tak do namiestnika, jak do 
marszałka kraju, z usilną prośbą, ażeby 
działanie, powyżej wskazane, podjęli, a 
zarazem, ażeby przy opracowaniu planów, 
przy rozdawnictwie robót, przy układach 
o muzeum, przy utworzeniu całej admi 
nistracyi zamku i Wawelu, udział nale
żyty i głos miasta Krakowa został zape
wniony.

Tuszymy, że znajdą się radcy miejscy, 
którzy postawią potrzebne wnioski, oraz, 
że samo prezydyum miasta podejmie tę 
inicyatywę, do której miasto jest upra
wnione, a prezydyum obowiązane... Idem.

o godz. 7 wieczór odbędzie się zebranie 
przedwyborcze, zaś dnia 22 b. m. walne 
zebranie i wybory prezesa oraz zastępcy te 
g>ż, jak również wydziałowych. Członkowie,^ 
chcący wziąść udział w zebraniu i wyborach, 
muszą się wykazać, źe nie zalegają dłużej z 
wkładkami, jak 5 miesięcy, gdyż w przeci
wnym razie nie będą dopuszczeni do zebra
nia, a tem samem i wyborów.

P. Edmund G nwiłł Piotrowski ustępuje. 
Dyrekcyą angielskiego Towarzystwa aseku
racyjnego „North British et Mercantile As- 
surance Company" w Londynie, powołała p. 
Edmunda Ginwiłł Piotrowskiego, do
tychczasowego zastępcę dyrektora referenta < 
w Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, na sta
nowisko dyrektora swej instytucyi na Austro- 
Węgry i Serbię, z siedzibą w Wiedniu. — 
Nowe obowiązki w angielskiem Tow. aseku- 
racyjnem, które jest jedną z największych 
tego rodzaju instytucyi na świecie, obejmuje 
p. Piotrowski za bardzo wysoką pensyą z 
dniem 1 kwietnia br. P. Piotrowski był w 
tut. „Floryance" zastępcą dyrektora od r. 
1898.

Ze świata łowieckiego. Towarzystwo my
śliwskie „Bór" w Krakowie, oraz Towarzy
stwo „Jagiełło" w Podgórzu, rozporządzające 
oba ogromnemi terenami, postanowiły w tych 
dniach połączyć się w jedno towarzystwo 
pod nazwą „Jagiełło" 'z siedzibą wydziału 
w Krakowie. Fuzya obu tych poważnych to
warzystw, liczących w swem gronie znanych 
i doświadczonych nemrodów krakowskich, 
jest objawem bardzo pożądanym i dla racyo- 
nalnego uprawiania szlachetnej sztuki łowie
ckiej, dla poprawienia zwierzostanu w oko
licach Krakowa, wielce korzystnym.

Zjednoczone towarzystwo „Jagiełło" posia
dać będzie około dwudziestu tysięcy mórg 
terenów myśliwskich, stanie zatem godnie w 
szeregu obok krakowskiej „Wisły" i lwow
skiego Tow. św. Huberta.

0 hygienie pieczywa. Jedna z naszych 
czytelniczek nadsyła nam następujące uwagi: ’ 

„Pieczywo jest najważniejszym aitykułem 
naszego pożywienia, a zarazem jedynym przed
miotem, który spożywamy w najbrudniejszym 
stanie, ponieważ go nie możemy ani wymyć, 
ani obrać, ani wypłukać. Na tę więc żywność 
powinno się zwrócić największą uwagę. Tym
czasem, co się dzieje? W piekarniach dezyn- 
fekcyonuje się wszystko ogniem, ale co się 
dzieje z tem pieczywem, nim się dostaje w 
ręce konsumenta? Porządniejsze sklepy ko
lonialne, apteczne, bławatne, mają już od
dzielnych ludzi, wyłącznie przy kasie, rów
nież niektóre cukiernie. Jedynie tylko pie
czywo sprzedają najczęściej brudne sklepiki, 
gdzie często za szafą sypia cała rodzina, gdzie 
się gnieżdżą rozmaite choroby, a pieczywo 
leży obok nafty, mydła, cebuli i śledzi. Skle
pikarze odbierają w zamian za pieczywo, za
śniedziały, zarażony chorobami pieniądz, a 
publiczność wybiera brudnemi często rękami, 
wygniata pieczywo w całym koszu, nim coś 
zakupi. W wielu cukierniach dzieje się je
szcze gorzej, z tą tylko różnicą, że lepkie 
ciasta podatniejsze są jeszcze bardziej do 
wszelkiego brudu. Ciasta poniewierają się 
przez cały dzień na bufecie, narażone na 
kurz, a co gorsza, na muchy. Należałoby coś "~ 
temu zaradzić, bo wobec takich stosunków o 
chorobę nie trudno. F. K.

Nieporządki na kolei państwowej. Sy
stem oszczędnościowy, jaki od niedawna za
prowadzono na kolei na przestrzeni Kraków- 
Wieliczka, daje się dotkliwie odczuć podró 
żnym. Na tej przestrzeni kursowały dotych
czas pociągi złożone z 3 wagonów III kl. i 
jednego wagonu II kl. i podróż możaa było 
odbywać względnie wygodnie. Ale ze zbytku 
wygody mogliby się podróżni rozchorować 1

Lekcji tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska 1.7.
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— tak sobie pomyślał inspektor ruchu p. S.
— i wydał zarządzenie, żeby kursowały tyl
ko 2 wozy III kl., do których wpycha się 
120- 130 osób, podczas gdy najwyższa li 
czba miejsc wynosi 94 Niech s;ę gniotą, 
przecież śledzie wygodniej nie jeżdżą, a nie 
narzekają! Dodajmy do tego, że wozy są tak 
zniszczone, że często i gęsto deszcz nacieka, 
a zobaczymy, że jazda na tej linii do roz- 
kos y nie należy.

Oszczędność przedewszystkiem! t> k; ale sy
stem taki przestaje być oszczędnością, a sta
je się nadużyciem, wyzyskiwaniem p bliczno- 
ści. która i tak już drogo pb ci za bilety.

Organizacya służby pocztowej. We czwar
tek dnia 12 b. m. odbędzie się o godz. 7'30 
wieczór w sali „Przyjaźni" przy ul. św. To
masza 1. 37 zgromadzenie wszystkich funkcy 
onaryuszy pocztowych, celem naradzenia 
się nad zawiązaniem w Galicyi stowarzysze
nie certyfikatystów pocztowych, na utworze 
nie którego zezwoliło namiestnictwo. Na zgro 
madzenie mają wstęp także żony interesowa 
nych, a założyciele stowarzyszenia proszą o 
jak najliczniejsze przybycie. Ńa porządku 
dziennym: 1) wybór przewodniczącego; 2) 
uzasadnienie potrzeby stów.; 3) odczytanie 
statutu stowarzyszenia; 4) wnioski uczestni
ków; 5) wybór wydziału.

Do tej pory certy fi katyści należeli do sto
warzyszenia wiedeńskiego, które urzęduje wy
łącznie po niemiecku i nie uwzględnia spe- 
cyalnych żądań i specya nych warunków cer
tyfikatystów polskich. Cerlyfikatyści polscy z 
pewnością lepiej by uczynili, organizując się 
samodzielnie, wzorem certyfikatystów poczto
wych w Krakowie. Inicyatywę do zebrania 
dał p. Połeć, urzędnik pocztowy.

Wyrafinowane oszustwo Wczoraj w no
cy po przyjściu pociągu pospiesznego od 
strony Lwowa na stacyę w Bochni, zbliżył 
się do grona kupców bocheńskich, stojących 
na peronie, elegancko ubrany mężczyzna, w 
wieku około lat 30, który, przedstawiwszy 
się im, jako Henryk Schwaner, ekspedytor 
wielkiej firmy wiedeńskiej Schenker & Co, 
ofiarował im na sprzedaż dwa wielkie worki 
kawy „Ceylon“ i „Mokka“. Schwaner począł 
im opowiadać, że jedzie z dwoma wagonami 
wyżej wspomnianej kawy, a nie mając go
tówki na dalszą podróż, jest zmuszony sprze
dać dwa worki kawy, do czego go zresztą 
firma Schenker & Go upoważniła. Kupcy 
zgodzili się na kupno i po rozwiązaniu wor
ków przekonali się, że rzeczyście owe worki 
zawierają kawę Ceylon i Mokka Schwaner, 
który się spieszył do pociągu, zażądał za 
oba worki tylko 140 koron, jakkolwiek ka
żdy z nich przedstawiał wartość co najmniej 
po 400 kor. Po krótkim targu nabył Kawę 
kupiec bocheński, p Leizor Herzog. W do 
mu dopiero spostrzegł p. Herzog, że padł 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa, gdyż we 
worku, w którym miała być kawa Ceylon, 
był najzwyklejszy piasek, przysypany na 
wierzchu kawą. W worku zaś, w którym 
miała być Mokka, znajdował się zepsuty 
groch, również przysypany na wierzchu ka
wą. Wobec tego p. Herzog natychmiast udał 
się do Krakowa, aby zawiadomić policyę o 
oszustwie. Oszust ten, średniego wzrostu, 
ubrany był w czarne futro z bobrowym kol 
nierzem. W Krakowie Schwaner, który pe
wnie podał fałszywe nazwisko, wysiadł 
wagonu, jak to stwierdziła policya, lecz ma
jąc kartę roczną kolejową na wszystkie po
ciągi, wyjechał prawdopodobnie następnym 
pociągiem. W sprawie tgj wdrożyła policya 
dochodzenie.

Fałszerstwo weksli. Do policyi przed kil
ku dniami wpłynęło wiele doniesień przeciw 
p. D. dzierżawcy jednego z okolicznych fol
warków z powodu fałszerstwa przez niego 
licznych weksli. Policya wdrożyła wskutek 

tego dochodzenie, a w niedzielę celem are
sztowania p. D. wyjechał z Krakowa komi
sarz policyi dr Krupiński, lecz obwinionego 
w domu nie zastał. Rodzina oświadczyła, że 
wszystkie sfałszowane weksle pokryje.

Samobójstwo, w nocy koło godz. l-szej 
z poniedziałku na wtorek podoficer policyi 
Nr 4 zawezwał pogotowie ratunkowe do pral
ni rarrsk-ej przy ul. Poselskiej, gdzie Józefa 
Schneider, 29-letnia prasowniczka, w zamia
rze samobójizym zażyła znaczną dawkę kwa
su solnego. .Mimo energicznej pomocy lekar
skiej pogotowia, wszelkie usiłowania utrzy
mania jej przy życiu spełzły na niczem i 
Schneiderówna, przewi zioną do kliniki cho
rób wewnętrznych, o godz. 3 w ■ ocy wśród 
strasznej męczarni umarła. Powód samobój
stwa nieznany.

Jasełka", odegrane w ubiegłą niedzielę 
po raz wtóry przez amatorów „Sokoła" pod
górskiego, zgromadziły również liczną 
publiczność, tak, że Wydział „Sokoła", za
chęcony tem powodzeniem, zamierza wysta
wić „Jasełka" jeszcze kilka razy.

Koncert Ondrzicka, który się odbędzie w 
niedzielę 15 b. m. w sali „Sokoła" podgór 
skiego, budzi wielkie zainteresowanie nietyl- 
ko w Podgórzu, sie i w Krakowie, a bilety 
na koncert tego sławnego czeskiego skrzyp 
ka są rozchwytywane. Resztę biletów można 
wcześniej nabywać w drogueryi p. L. Żar
skiego w Podgórzu.

Budżet m. Podjórza na r. 1905. Nie
wątpliwie ciekawe są cyfry budżetowe Pod 
górza, wyjaśniające wzorową administracyę 
tego sąsiada naszego miasta.

Zestawienie budżetowe, wydane drukiem 
w tych dniach, jest niezwykle jasne i przej
rzyste, dozwalające wglądnąć i poznać ka
żdemu gospodarkę gminną.

Dochody według obliczenia budżetowego 
będą w roku 1905 wynosić 351 101 koron. 
Ważniejsze pozycye są następujące: dochód 
z domów 12.640 kor., dochód z gruntów i 
placów 10.570 kor. hala targowa daje roczny 
dochód 14.420 kor., dochód z wapienników 
i kamieniołomów 64.000 kor., dochód z pro 
pinacyi i dodatków propin. ,125.203 kor., 
zakład elektryczny przynosi 29 000 kor., 
nadwyżka z opłat od mięsa 28.000 kor., 
dochód nadzwyczajny około 20.000 kor. itd.

Rozchód przewidziany jest na kwotę 
353.447 kor. Płaca burmistrza i zastępcy 
(4.000 3.000) = 7 000 kor., płace wszy
stkich urzędników miejskich około 45.000, 
place służby miejskiej 21.364 kor., straż po
żarna 9.048 kor., wydatki na szkoły miej
skie przeszło 27.000 kor., oświetlenie elek 
tryczne miasta 42.800 kor, wydatki policyj
ne-zdrowotne 5.794 kor., utrzymanie ulic i 
placów 8.400 kor., utrzymanie plant 2.800 
kor., zaprzęgi miejskie 17.080 kor., hala 
targowa 4.485 kor., wydatki na cele dobro 
czynne 8.942 kor., spłata długów i odsetki 
67.020 kor., podatki i opłaty skarbowe 
30.500 kor. i inne mniejsze pozycye.

Niedobór w kwocie 2.431 kor., będzie 
pokryty z oszczędności budżetowych.

Z osobnego funduszu inwestycyjnego przy
pada w bieżącym roku wypłacić 23.136 kor. 
jako reszta kosztów budowy nowej szkoły, 
dalej na nabycie 3 ogregatu do zakładu e 
lektr. 45.000 kor. i na budowę rakami 
8 000 kor.

Fundusz zapisu Bojanowskiego, przezna
czony w odsetkach na ubogich, wynosi 12.200 
kor , w czem nie policzono wydatków na 
przeszło 1 500 kor.

Budżet przyjęła rada gminna na posie
dzeniu du. 14 grudnia 1904 r.

Prosimy oiinuwić prenumeratą.

Ruch konstytucyjny w Rosyi.

Moskwa. Stowarzyszenie hjeracko arty
styczne urządziło wczoraj bankiet, na któ
ry przybyło wielu literatów i artystów. — 
Na bankiecie tym wygłoszono mt wy na 
temat położenia, w jakiem się obecnie Ro- 
sya znajduje. Wyrażono życzenie, aby wre
szcie „słońce wolności i społecznej rów
ności zabłysło nad Rosyą". Zgromadzeni 
zażądali, aby stowarzyszenie w tym du
chu się oświadczyło, choćby się przez ten 
krok miało narazić na rozwiązanie przez 
władze.

Petersburg. Stowarzyszenie petersbur
skich robotników, do którego należy 70000 
członków, odbyło wczoraj posiedzenie, na 
które przybyło 350 delegatów robotników 
z 20 przedsiębiorstw przemysłowych. — 
Omawiano wydalenie kilku robotników z 
warsztatów putyłowskich, za należcne do 
wspomnianego stowarzyszenia. — Zebrani 
przyjęli rezolucyę, zaznaczającą, że poło
żenie robotników w Rosyi i ich stosunek 
do pracodawców nie jest normalny, li
ch walono zażądać od administracyi war
sztatów putyłowskich, aby przyjęła napo- 
wrót wydalonych robotników, zawiadom* 1 * ć 
policmajstra o konieczności powzięcia od
powiedniego zarządzenia, któreby zapobie
gło powtórzeniu się podobnego wypadku 
oraz zawiadomić rząd, że w razie nieu
względnienia tych żądań, stowarzyszenie 
nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności 
za dalsze utrzymanie spokoju wśród robo
tników petersburskich.
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Reformy w Rosyi.
Petersburg. (B. kor.) Wczoraj odbyło 

się posiedzenie komitetu ministrów. Obra
dowano nad zmianą ustaw prasowych, na 
podstawie ustępów z ukazu z dnia 25 gru
dnia z. r. Obrady nad tą sprawą muszą 
być doprowadzone do końca na nastę- 
pnem posiedzeniu komitetu ministrów, któ
re odbędzie się 13 b. m.

Londyn. Dzienniki donoszą z Petersbur
ga, że następcą ministra Mirskiego, które
go ustąpienie staje się coraz prawdo- 
pod obniej sz e m , ma zostać albo Wit- 
te, albo ks. Oboleńśki.

Senzacyjne rewelacye „Zeit!*
Wiedeński wielki dziennik „Zeit" dono

si o niesłychanej' korupcyi, jaką wprowa
dził w życie były minister dr Koerber.— 
Nie potrzebował on pieniędzy dla siebie, 
(jak pewni dawniejsi austryaccy panowie 
ministrowie), ale na cele przekupstwa. Dr 
Koerber łaknął przedewszystkiem pochwał 
i poparcia prasy — a przyznany fundusz 
dyspozycyjny 200.000 K nie wystarczał na 
to. P. Koerber potrzebował 2 miliony. — 
Aby te pieniądze dostać, p. Koerber han
dlował orderami i tytułami na wielką ska
lę. Wszystko miało swoją stałą taksę.

„Zeit“ donosi, że ostatnio p. Koerber 
kazał pp. Gutmanowi (wielki bankier i wła
ściciel kopalni węgla w Jaworznie) i dy
rektorowi banku Mautnerowi zapłacić ka
żdemu po 500.000 K za zaszczyt powo
łania do Izby panów. I obaj panowie za
płacili o co ich poproszono, ale vis maior 
udaremniła starania p. Koerbera i wspo
mniani panowie za swoje pieniądze otrzy
mali figę.

„Zeit" donosi dalej, że pan Koerber o- 
biecywał także rządowym dziennikarzom 
ordery i tytuły — i stąd to w prasie wie
deńskiej po upadku Koerbera powstał ta
ki lament w niektórych dziennikach.

Korupcyę spostrzeżono wreszcie u góry 
— i p. Koerber stracił zaufanie...



Wojna rosyjsko-japońska.
Wymarsz jeńców.

Londyn. Biuro Reutera donosi z głó
wnej kwatery jenerała Nogi pod datą 6 
bm.: Resztki załogi Portu Artura w liczbie 
około 5000 ludzi, przybywają w długich • 
szeregach z obozu w zatoce Gołębiej na 
dworzec kolejowy w Czanlingtsu, skąd 
jeńcy bywają przewożeni do Dalnego, a 
stąd dalej do Japonii. Pociągi z jeńcami 
przedstawiają wzruszający widok. Piersi 
zostali przewiezieni oficerowie sztabowi. 
Znać na nich zmęczenie, choć wyglądają 
zdrowo.

Linię kolejową naprawiono już prawie 
do samego Portu Artura, tak, iż wkrótce 
będzie możliwym normalny ruch. Telegrafy 
i telefony w Porcie Artura już naprawio
no Japońscy inżynierowie budują obecnie 
forty.

Londyn. Korespondenci pism, którzy byli 
obecni przy wymarszu załogi porlartur- 
skiej w niewolę, nadesłali bardzo szczegó 
ło«e opisy ttgo wydarzenia. Rosyanie ma
szerowali wśród szpaleru Japończyków, pro
wadzeni przez oficerów.. Na twarzach Ro 
syan znać było zmęczenie, choć wydawali 
s>ę być dobrze odżywionymi. Rosyjscy o- 
fi< rrowie napróżno usiłowali utrzymać po
rządek wojskowy, zamiast mundurów mieli 
brudne łachmany, żołnierze maszerowali 
bez porządku. Wśród Japończyków two 
rżących szpaler, widziano rannych, którzy 
uprosili sobie to, iż ich przyprowadzono 
ze szpitalów, aby mogli być świadkami 
wymarszu Rosyan.

Andromeda.
Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Urząd 

marynarki wyraża ubolewanie z powodu 
nieporozumienia, jakie zaszło z okazyi ja
zdy angielskiego krążownika „Andromeda* 
z Czifu do Port Artura z ładunkiem me
dykamentów. Władze angielskie za późno 
zawiadomiły o tem angielskiego posła w 
Tokio i dlatego też rząd japoński wahał 
się początkowo, czy ma temu okrętowi 
zezwolić na wjazd do Portu Artura.

Cesarz Wilhelm sypie ordery.
Berlin. Cesarz Wilhelm nadał jenera

łom Stoesslowi i Nogiemu w uznaniu ich 
waleczności order „pour le merite* i zwró
cił się do cara i mikada z prośbą, aby po
zwolili jenerałom nosić te ordery.

Sprawa rybaków z Hull.
Paryż. Dzienniki donoszą, że większość 

komisyi w sprawie wydarzenia rybaków 
z Hull oświadczyła się przeciw dopuszcze
niu prasy do przesłuchania świadków. — 
Prasa ma otrzymać, oprócz oficyalnych 
sprawozdań, także kilka najważniejszych 
zeznań świadków. Prace komisyi śledczej 
potrwają około trzech tygodni.

Berno. Rada związkowa przyjęła proś
bę pułkownika Kellera o uwolnienie go, 
ze względu na zdrowie, że stanowiska sze
fa szwajcarskiego sztabu jeneralnego.

Tow. pedagogiczne we Lwowie.
Lwów. (tel. pry w.) Dzisiaj odbyło się 

walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego. Obrady za
gaił prezes oddziału dr Majerski a przed
stawiwszy na wstępie rozwój Towarzystwa 
nawoływał do łączenia się z niem wszel
kich kółek nauczycielskich. Przez solidar
ność i postęp na polu naukowem może 
nauczycielstwo wzróść w siłę i zająć sta
nowisko należne sobie w społeczeństwie. 
Zauważył, że w ostatnim czasie dawał się 
odczuć zastój na polu rozwoju szkolnictwa, 
który należałoby koniecznie usunąć. Zastój 

ten spowodowało po części to, że zakne
blowane usta nauczyciele mieli dawniej. 
Obecnie tak już nie jest.

Wydział przedłożył sprawozdanie z czyn
ności oddziału za r. 1904. Podnosi ono, 
że wprowadzone zostały .pogadanki lite
rackie* i wykłady popularne, na które 
przybywa liczny zastęp członków Towa 
rzystwa.

Fundusz obrotowy oddziału wynosił w 
dochodach 1.033 koron w rozchodach 
567, majątek zaś oddziału wynosił 2.611 
koron, łącznie już z fundacyą Baranow
skiego, wynoszącą przeszło 2.000 koron.

Jeden z mówców skarżył się, że osta
tnia sesya sejmowa nic nie przyniosła 
nauczycielstwu.

Mówca ten wystąpił z ostrą krytyką u- 
stawy o Radzie szkolnej i nazwał tę usta
wę policzkiem, wymierzonym nauczyciel
stwu. — Zaproponował również podjęcie 
akcyi w tym kierunku, aby zjazd delega
tów w dniu 1 lutego, wysłał petycyę i 
deputacyę do Wiednia z prośbą o niesan- 
kcyonowanie tej ustawy. Następnie wy
brano 11 delegatów na walny zjazdTow. 
pedagogicznego.

Po kilku referatach, a między innemi o 
sprawie „samopomocy* i sprawie założe
nia czytelni dla nauczycieli, obrady zam
knięto.

Zwołanie Rady państwa
Wiedeń. W kołach poselskich utrzymują, 

że Rada państwa zwołana będzie 26-go 
stycznia.

Wyraz sympatyi dla Japonii.
Tarnopol. 200 Polaków tarnopolskich 

wystosowało do ambasady japońskiej we 
Wiedniu, następującą depeszę:

Polacy tarnopolscy, zebrani w ilości 
200 przy opłatku, przesyłają za pośredni
ctwem ambasady, wielkiemu narodowi ja
pońskiemu najszczersze życzenia z powodu 
wielkiego i przesławnego zwycięstwa, od
niesionego nad kolosem, który dytychczas 
był ucieczką i podporą reakcyi i despoty
zmu. Sprawą tą jesteśmy tembardziej in
teresowani, ile że uciemiężeni przez to 
państwo, wiedliśmy cały szereg walk dłu
gich i zaciętych, jakkolwiek dotąd niezbyt 
pomyślnych. Oby Opatrzność czuwała nad 
Japonią i uczyniła z niej narzędzie, któ- 
reby kajdany nasze skru-zyło, aby przy
szłość nie narzucała nam tak smutnej ko
nieczności, że zniewoleni jesteśmy walczyć 
wbrew woli przeciw wielkiemu i przyja
znemu narodowi. Banzai Nippon!

W obronie katolicyzmu i przeciw 
Wszechniemcom.

Wiedeń 10 stycznia. Wczoraj odbyło się 
w ratuszu zgromadzenie katolickich sto
warzyszeń z Wiednia z protestem przeciw 
• Altdeutsches Tagblatt* z powodu pomiesz
czonych przez to pismo bluźnierstw na 
Sakrament ołtarza. — Sala była szczelnie 
zapełniona, przybyło też wiele arystokracyi, 
między temi ks. Alojzy Lichtenstein, ks. 
Windischgratz, Trautmannsdorff, Schwar- 
zenberg i inni. Po zagajeniu przemawiał 
baron Walterskirchen, a następnie baron 
Morsey, który wystąpił przeciw protestan
ckiej propagandzie.

Adwokat dr Porzer podniósł, że te blu- 
źnierstwa wobec Kościoła katolickiego są 
możliwe w Austryi, która zakłada „veto“ 
przeciw wyborowi Papieża.

Co więcej, jak się zdaje, solidaryzują się 
w Austryi z tym artykułem, gdyż proku
ratora państwa, który tego artykułu nie 
skonfiskował, zrobiono jeneralnym proku
ratorem. (Burzliwe głosy oburzenia).

Podczas mowy przyszło do burzliwego

zajścia. Gdy Porzer wspomniał o nierozer
walności katolickiego małżeństwa, prezes 
katolickiego związku rozwiedzionych, Ru- 
derer, zaprotestował okrzykiem. Wówczas 
rzuciły się na niego setki uczestników ze
brania. Ruderer został obity, poczem go 
ze sali wyrzucono i przeniesiono do stra
żnicy policyi. Dr Lueger oświadczył, że 
katolicy nie mogą cierpieć żadnego sędziego, 
urzędnika, ministra, który nie pochodzi 
z katolickiego ludu.

Zgromadzeni przyjęli wreszcie jedno
myślnie rezolucyę z oburzeniem przeciw 
wspomnianym bluźnierstwom.

Rewelacye „Echo de Paris*.
Paryż. Stosownie do zapowiedzi ogła

sza dzisiaj „Echo de Paris ' rzekome po
ufne sprawozdanie byłego japońskiego mi
nistra wojny Kodamy do prezydenta mi
nistrów japońskich Katsury. — Sprawo
zdanie to przedstawia powody, dla których 
Japonia musi złamać potęgę Francyi i ja
ką chwilę uważa za najstosowniejszą do 
napadu na Indochiny.

Zapewnienia japońskie.
Paryż. Japońskie poselstwo ogłasza no

tę, donoszącą, że wiadomość „Echo de Pa
ris" o rzekomem sprawozdaniu jenerała 
Kodamy jest zupełnie zmyśloną. Wobec 
tendencyjnej kampanii prasowej oświad
cza poselstwo, że Japonia nigdy nie miała 
zamiarów ograniczenia posiadłości którego
kolwiek państwa europejskiego w Azyi 
wschodniej. Obecna wojna jest wojną na
rodowego rozwoju przeciw rosyjskiej in
wazji w Azyi wschodniej. Myśląca publicz
ność nie da się zbałamucić tendencyjnemi 
wiadomościami o rzekomych planach za
borczych Japonii.

Z Izby francuskiej.
Paryż. Wielką niespodziankę wywołał 

w kołach parlamentarnych zamiar dep. 
Doumera kandydowania na prezydenta 
Izby deputowanych.

Dzienniki większości piszą, że Doumer, 
stawiając swą kandydaturę przeciw Bris- 
sonowi, popełnił wielką zdradę partyi ra
dykalnej. Dzienniki nacjonalistyczne wzy
wają swoich deputowanych, aby jednogło
śnie głosowali na Doumera, gdyż wybór 
jego musi doprowadzić do rychłego upad
ku ministerstwa Gombesa.

Paryż. (B. koresp.). Doumer, zgłaszając 
swą kandydaturę, wygłosił na zgromadze
niu stronnictwa radykalnego lewicy mowę, 
w której atakował ostro gabinet Gombesa 
i oświadczył, że celem obalenia tego ga
binetu, należy wyzyskać każdą sposobność. 
Wybór prezydenta Izby jest aktem poli
tycznym i jest rzeczą konieczną, aby wola 
większości była rozstrzygającą.

Paryż. (B. kor.). Izba wybrała Doumera 
prezydentem 265 głosami. Brisson otrzy
mał 241 głosów.

Paryż. Czterej wiceprezydenci Izby zo
stali ponownie wybrani.

Amerykańska flota.
Londyn. Dzienniki donoszą z Waszyng

tonu: Prezydent Roosevelt odbył w sobotę 
konferencyę z przywódcami stronnictw obu 
Izb. — Na konferenCyi tej omawiano prze
dłożenie flotowe. — Przeciwnicy tego prze
dłożenia wyrażają zdanie, że nakłada ono 
zbyt wielkie ciężary na ludność i doma
gali się skreślenia kilku kredytów.

Prezydent Roosevelt występował gorąco 
za przedłożeniem i przedstawiał, że w naj
bliższym czasie należy się spodziewać re- 
dukcyi taryfy cłowej i zwiększenie się do
chodów z ceł, przez co nowe ciężary nie 
dadzą się tak bardzo ludności odczuć.

Krajowego wyrobu llilfama najlańSZB lylkO W Zwlekli KraWCÓW Ulica Floryańska'7.
Palta po 13=15złr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10,12 i 15 złr.
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WINCENTY SATALECKI I 
pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin I 
25 w zakres masarskich wchodzących.

Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I 18. ■ 
-Frilie w Wiedniu V., Schonnbrunnergasse I. 27, 

wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie,polędwicowe, 
krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony W rozmaitych 
gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa irykowaną białą 
polską, węgierską, 1 wędzoną, smalec i sadła stare, wędzonkę 
z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbaski 
wiedeńskie i serdelki warszawskie, kiszki podgardlane w trzech 

gatunkach, ozory wędzone i gotowane. 1285 
" Dwa razy dziennie Świeży towar. »■■■■■ ......
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zaln-.ką.

Za ■wiad.oaaaieziia i
Z dniem 1. stycznia 1905 r. otwartą została 
w Krakowie, Rynek gl., I. 21, naprzeciw odwachu

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 
wszelkich krajowych wyrobów me
talowych oraz artykułów technicz

nych i elektrotechnicznych 
pod firmą 31 (1-10)

Stanisław Grunberg i Ska

S SCH AMPOOING Ę
• PETROLE w

czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki.

^Jerfumerye — Fabryczny skład grzebieni.

BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
Rękawiczki, pończochy, skarpetki cie

płe. Kalosze rosyjskie w wielkim wy- 

borze poleca najtaniej ■■■■■•■ 

Anast. Froncz, Kraków Floryańska 17.

Na jesień i
póki zapas starczy są do sprzedania w dobrym stanie, wszystko 
na oliwnych osiach bogato wewnątrz wybite, po bardzo nizkich cenach 

|( A D F T V PARO konne •AHRUI ■ OD 195 ZŁR 

i^T^tANDAUERY 
w mych skł > dach 'przy ulicy Brackiej 1. 9. Szpitalnej 34 naprze- 
cił\jeatru Krakowskiego i św. Jana 30, u właściciela St. Cyran

kiewicza w K'akowie.

i

Kalendarzyk w® 
Pamiątkowy 
Z EPOKI AGONII POLSKI

I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia 

przeulosci naawj.
Wspomina., znuesy pamiętał. Pa

miątki historyczne, to naise relikwie, to 
świętość nasza.

Biada tomn, kto zapomina o ojczy
stej ziemi.

Ułożył St. Miłkowskl. - Wydał 8t Cyrankiewicz. 
Cena 1O haleray "WS

Przedtem 8 K. obecnie 5K. 
odsyłamy za nades aniem lub za 

zaliczką
5 koron 200 sztuk 5 koron 

Kalendarz bl. na r. 1905 1 sztuk 
Met. kasetka piór ioz 100 „ 
Album secesyjny ... 1 »
Kaset, papier, list. Vo7. g 20 „ 
Książka z obt azkao i i

Kosz ażurowy ścienny . 1 ,.
Pudełko farb akwarel . 1 „
Flaszeczka perfum fran. . 1 „
Scyzoryk ........................ 1 „
Portm netka ..... i 
Mydełko toaletowe . . ■ 1 „
Szopka go:ova .... 1 „
Piórnik linijką .... 1 „
Pudełko kredek, kolor. .6 „
Notes płócienny . . • . 1 „
Wzorki do rysowania . 12 „ 
Rączka met. skł. z ołów.l „ 
Aikusz odbijanek najlep.28 „ 
Balcnik............................. 1 „
Kartki świętalne kolor. . 5

Razem 2ÓÓsztuK
Nadto ddajemy „gratis4 10 kart 

artysty cz.

Dombrciajrksi^mrntach^^wydawcy^nkśWjJ^i^SjLSlliZZA.

„Na karnawał" Ordery koty
lionowe. Komplety po 10 szluk 
w Kopertach po 30, 40, 60,80 h 

K. 1, 1-20, 1 50 i 2’60.
Przy zamówieniach przynajmniej 

10 kopert, 20“/o rabatu.
Przy większych zamówieniach, 
dajemy w komis tz. nierozebra- 
ne przyjmujemy z powrotem

E. CZAPLIŃSKI i Ska
Kraków, Szewska 1,

Magazyn przyborów piśm ennycb, 
galanteryjnych i religijnych.

Największy wybór: Książek do 
nabożeństwa, Obrazów i obr z- 
ków w ramkach, Figur, Krzyży. 
1303 Kropielni.-zek etc.
Kalendarze na rok 1905. —Bilety 
wizytowe od 50 ct. za iOO sztuk. 
N ajtańsza oprawa ram. — Kartki 

z widokami od 1 ct. wyżej.

Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca 
IGNAGYCYPRES

Kroków,
Floryańska 1. 49- 

> ilutroi 
cenniki 
opłatyiel 
15

i

JCanarki herzerg 
bardzo ładnie śpiewające oraz 
i samiczki są do nabycia ul. 

Helclów 1. 7, II. piętro.

Destylator 
obznajomiony z wyrobem 
wódek i likierów szuka po
sady jako taki, starszy eks- 
pedyent lub do prowadzenia 
takiegoż interesu. Zgłoszeuia 
dla ,,Destylatora“ redakcya 
40 „Nowin“. 1—4

Suknia balowa 
atłasowa prawie nieużywana 
jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość ul. Helzlów 1 7, 
39 II. piętro. 1—0

Do nabycia w księgarniach i n wyda
wcy, Kraków, ul. św. Jana Nr. 30

Potrzebny od I. lutego 

starszy służący 
znający, dobrze usługę po
kojową, bez rodziny, z do

brem poleceniem.
Pensya miesięczna 16 kor. i całe 
utrzymanie. Zgłoszenia: Studen- 
41 cka 7, II. piętro, front. 1—4

' Salon sprzedaży 

i . rzeźb i obrazów

Otwarty codziennie w dnie 
powszednie od 10—I zrana 
i od 2 4 po południu. Ul 
Bracka 5. Na par-

W komisowym Zakładzie 
Sprzedaży i kupna H. Teieszniokiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10. I. p. 
są tanio do nabycia: Kasetka 
srebrna praw, na 6 osób stół. des.
1 kawowe, Kilka serwisów porce
lanowych na 12 osób, stół dębowy' 
na 20 osób, peleryna gronostajowa, 
łazienka parowa pokojowa, dy
wany perskie i ang. Garnitury 
mebli salon, w stylu „baroc“ i re
nesans", „secesya i t. p. Kilka 
sypialni i jadalni stylowych. Ze
gary (antyki). Świeczniki gazowe, 
Szachy z kości słoń, artystycznie 
rzeźb., Urządzenie biblioteki skła
dające się ż szafy bibl., kanapy.
2 foteli i 4 krzeseł, lustra i bióra
z czarnego drzewa bogato rzeź
bionej inkrustowanej szyldkretein. 
Fortepian-• dobre, Biura, Saloniki 
itp. 2 szafy małe, ładne, Gard - 
roba męska i damska. Zakład 
przyjmuje powyższe przedmioty 
w komis.' (12)

Tali powstał i.

Kopiec

Kościuszki 
w Krakowie.

Hic-z zostawiona z dol nnontów dla 

bohatera.
Napisał Stanisl. Miłkowski. 

Wydał St. Cyrankiewicz.

(Jena <» halerzy, f"

Jta ślubu 
dowozy i Remizy a 
śluby, chrzty, spacery i pa
lowania wynajmui- najtan>ą, 

w Krakowie 7

SUZIKOWSH
Pedzlchówl. 18. telefon 336.

Ciflpn w*|itua^w 
mieszanych 

dobrze idący, w śródmieściu 
jest do nabycia za przystępną 

cenę z powodu ..wyjazdu.
Bliższa wiadomość w' dżiale inse- 
ratowym „Nowin", ul. św. Jana 30. 
43 ’ 1-6

Telegram z Paryża 
do Hofmanna, Sukiennice 1.I7, 
ni9 w Krakowie. 3-30 
Dziś najmodniejsze tylko granaty.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załalwia sam wszystkie formalności, uchylając po
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada r‘----- " * 'r* t,,™DV —-----
dyncze na

własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
___ a wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza 

sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła 
<zają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
i prąwdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 

trumny wyrabiam. 109

NA KARNAWAŁ.. '

|na KARNAWAŁ!
§ NA GWIAZDKĘ LUB NOWY ROK §

14 WIATY
a żywe, zawsze świeże, które 

ułożone w gustowne wią- 
mzmki. bukiety, koszyczli 
e|li żerdynlerki są przez wszy- 
:// stkich mile widziane, Po- 
' wjższe <• rtykuły poleca 

Szan. Publiczności po bar
dzo przystępnej cenie.

| SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 

| Z KAROLINY MICHALSKIEJ = 
"?) Prace odznaczone medalem złotym z wystawy ogrodni- 
% czej w Krakowie 1898 r. - Dyplonem honorowym z wy- 

1317 stawy Pracy Kobiet w Krakowie. 1—5 
g w Krakowie, ul. Szewska Nr. 23. Telefon 363, 

® Zamówienia wszelkie z prowin. uskutecznia odwrotną po :z.

N A K A R N A W A L.

unawaw w |iainowszych fa- fiOawlll 1 sonach i deseniach

poleca w*wielkim wyborze; Magazyn bielizny i‘nowości.

A. Skórczewskiego i Polakiewicza
Kraków, ul. Floryańska 1. 13.
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6 K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu .Morskie] Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy

bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych.
Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole etc. — Ceny krakowskie.

Materye wełniane
___________i_____________________ liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flaucis, Barchany, Płócienka, Zefiry., Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 

w Krakowie, uB. Mikołajska L. i
Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, - w niedziele i święta sklep zamknięty. — Ceny niskie stałe.
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Rządowo uprawniona
| FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH

| i SPECYALNIE LECZNICZYCH

? R. Rżąca i Omurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4.

-.i wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

' Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak. 
H Woda biiiiH.a, Gie-diiieb erska, Selterska, Vichy, Maritn 
"r: badzka. Huiiiburir. Ks-iugen, tudzież specyalne lecznicze 
;, jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wody 

leczniczi normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w ai>t,-kich i drogueryach Cenniki na 

żą«...ie franco

Porębski & Zimler
w Krakowie, Synek L. 8

Magazyn lowaró 
drobiazgowych 

iprzyborówdnkrawieczyzny 
4 poleca

w tych działach na 
liuwnobi sezon jesienny i zimowy

3 Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 
pj DO AMERYKI PRZEZ TRYEST 

Ijfj Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 

i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 
w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 

.Jłustro Jłmericana1| 
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- LD 
żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- (fi! 
nego z 30. kwietn a 1904 1. 21903 upoważnione la 
■■--1................................................ i
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ffl towych
J Lubicz I. /. uraz w oeueraiuycii ajeucyacu w 
lit Brodach, Podwołoezyskach, Czernbwcach, Nad- 

brzezin Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajannyjęh_

’i i zastępstw, ustanowiło
Galicyi i Bukowiny pb | 
poszczególnych Ajeneyi. LU.

zostało do tworzenia ajeneyi
Jeneralną Ajencyę dla (

i upoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Ajencyj.
Zadaniem lej organizacyi jest: oprzeć swą działalność 
na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców od wszel
kiego wyzysku i skierowsć ruch wychodźców o ile mo- 
30 żności, przez austryacki port TRYEST.

Towarzystwo 1 tegoż ajenci mają czuwać nad tem, 
ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd 
ceny jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wlkt 
i utrzymanie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart Okrę- 
łnwy°!l w Jeneralnej Ajeneyi w Krakowie ul. 
Lubicz I. 7. oraz w Jeneralnyeh Ajencyach w

brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajenoyaoh. 

i® i^bSSBSB5)E^>
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